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Z ad an ie  sk ładacza-akcydensis ty
Jednem  z w ażnych zadań  sk ład acza  jest 

u m ie ję tn e  ug ru p o w an ie  zestaw u  oraz odpow ied­
n ie  zastosow anie ornaimentacjiil, o ile  ją  się 
użyje do up iększen ia  d ru k u . K ażdy sk ładacz 
akcydensow y pow inien posiadać coś z ducha 
artystycznego  i orien tow ać się z k ie ru n k am i 
w sztuce, od k tó rych  w dużym  stopn iu  zależ­
nym  je s t sm ak  i  g u st tak że  w grafice.

W  p rak ty ce  zauw ażyć m ożna często sk ład a ­
czy „próbujących" przy  zestaw ie akcydensów , 
bez poprzedniego obm yślen ia  ug rupow an ia , a 
je ś li ten  lub ów w iersz okaże się  nieodpow ied- 
niiim, odstaw iają  je  n a  szufle, brzegi kaszt, reg a­
ły, okna, pow odując częstokroć zarybienie sw e­
go otoczenia, n a jw ięk szą  bolączkę zecerni. Z 
b ra k u  w łasnej in ic ja tyw y  i  pom ysłu , w zoru ją 
się n a  in n y ch  d ru k ach , co osta teczn ie  mile było­
by jeszcze najw iększem  złem, gdyby n ie  stoso­
w ali naśladow nic tw a zupełn ie  ślepo, lecz s ta ­
ra li  się zachow ać uk ład  'ii o rnam en tykę do tre ­
ści. A to  przecież jest bardzo  w ażną rzeczą 
i stanow i o w artości d ruku .

Aby to  osięgnąć, należy przed rozpoczęciem  
pracy  w m yśli zrobić sobie p ro jek t, a w danym  
razie naszkicow ać sobie n a  papierze, dob iera­
jąc sobie odpow iedni k ró j p ism a, s tw arza jąc  za­
ry s  ogólnego o b razu  lil rozg rupow an ie  tekstu , 
ozdób i liinij. Teim sam em  u n ik n ie  się zgóry 
żm udnego „próbow ania" i  zaryb ian ia. N iekie­
d y  zdarza się, że zam aw iający  życzy sobie

uprzedn io  p ro jek tu  zam ów ionego d ru k u . W ów­
czas nie w ystarczy  szkic pow ierzchow ny, lecz 
uw idocznić trzeba także i c h a ra k te r  p ism a  i  
w ogóle szczegółowsze w ykończenie ry su n k u .

P ro jek tu jąc  jak iś  zestaw , trzeb a  zastanow ić 
się, d la  koga, d la  jak iego  środow iska czy ta ją ­
cych d ru k  odnośny jes t przeznaczony. Rozróż­
n iam y  bow iem  dw ie zasadnicze k ategorje  d ru ­
ków. Do jednej n a leżą  d ru k i p ryw atne, to w a­
rzyskie i fam ilijne, do drugiej kup ieck ie  prze­
znaczone d la  h an d lu  i  p rzem ysłu . Do d ruków  
pryw atnych  rzad k o  okaże się  po trzeba poprzed­
niego szkicu , gdyż o p arte  są  one n a  pew nych 
sta łych  szem atach , k tó re  składacz, że tak  po­
wiem , sk ład a  n a  pam ięć! Jedyn ie  d ru k i tow a­
rzysk ie w y m ag a ją  pew nego zastosow an ia  się 
z now oczesnością. Czcionki i  łin je  dobiera  się 
o ch a rak te rze  delikatnym , i u n ik ać  należy n a ­
d aw an ia  im  ch a ra k te ru  reklam ow ego.

N ajszersze zastosow anie m a  p ro jek to w an ie  
d ruków  drugiej k a teg o rji tj. kup ieck ich  i p rze­
m ysłow ych. T rzeba tu  wziąć pod uw agę, że 
przeznaczone są  one d la  szerokich kół pub licz­
ności lulb iteż pew nej k a teg o rji kupców , przez 
k tó rych  ręce przechodzi m nóstw o korespomden- 
cyj i  druków . Cd ludzie zn a ją  się n ieco  n a  gu ­
ście i  sm ak u  d ru k u , i d latego sk ładacz pow i­
n ien  się w ty m  w y padku  liczyć więcej z w ybred- 
nościią k lien ta . T u ta j p rzedew szystM em  w sk a­
zane je s t poprzednie naszkicow anie, a  nie sk ła ­
d an ie  bez nam ysłu .

P rzy  d ru k ach  k up ieck ich  — od k a r ty  pole­
cającej do kiilkubarw nego p la k a tu  i kosztow ne­
go p rospek tu  należy  te k s t ta k  rozm ieścić, by 
już  fo rm ą zew nętrzną w zbudził ciekaw ość czy­
tającego'.

Z nanem  jest, iż ła tw iej d z ia ła  n a  w zrok k aż ­
dy d ru k , k tó ry  w yróżn ia  się w iększą w olną 
p rzestrzen ią  czyli „św iatłem ", a  rozm ieszczone 
tu  iii ów dzie w iersze lub  lin  je  s tanow ią  pew ne 
oparcie  czy skoin cen trow an ie  uw agi. Na tern 
bow iem  polega ta je m n ic a  sku teczności re k la ­
m y, a  tem sam em  i  sm aku .

Kupiiec i przem ysłow iec, nastawdloiny sw ym  
ch a rak te rem  n a  oszczędność czasu i  pośpiech, 
n iechętn ie  czyta obszerne prospek ty , p lak a ty  
czy ogłoszenia. Z drugiej s trony  polecający  
p ra g n ą  w siwych rek la m ach  u jaw nić  w szystk ie 
swe tow ary  i  ich  zalety. Pogodzenie tych  
s przecz noś cii jes t rzeczą sk ładacza, w ykonujący  
dany  d ruk . Musli p r  zedew szystkłem  zadow olić 
zam aw iającego  d ruk , tj. sprzedającego względ­
n ie polecającego silę, a  rów nież zachęcić i k u ­
pującego do czy tan ia  rek lam y , n ad a jąc  re k la ­
mie coś, co p rzy k u w a do nilej oko.

Jeśli więc m aprzyktad kupiec, n ie  lub iący  
dużo czytać, o trzym a jak ąś  rek lam ę bez este­
tycznego ug rupow ania , „nab itą"  tekstem , wów-
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czias nile zw raca jąc  n a  n ią  uw agę odsyła ją  do 
kosza. Gdy n a to m ias t zestaw  te j sam ej re k la ­
m y  u g ru p u je  siię w te n  sposób, że n a jw ażn ie jsze  
rzeczy u w y d a tn i się w M iku. w iększych w ier­
szach, dio re sz ty  tek s tu  użyje się m niejszych 
czcionek i  kosztem  ich  stw orzy  -się bilałe pola, 
czy li św ia tła , w ówczas p rzeczytan ie tak ie j r e ­
k la m y  m a więcej pow odzenia. ^

Czy n a leży  karm ić  m aszyny  
do sk ład an ia  ru ram i w odociągow em i ?

Drogie ■ m aszyny  do sk ład an ia  oraz odlew ­
nicze innych  system ów  ze sw ym  d elika tnym  
i  w rażliw ym  m echan izm em  w y m ag a ją  bardzo  
s ta ra n n e j opieki -i obsługi. To sarno zastosow ać 
n a leży  tak że  i do m eta lu , przeznaczonego do 
odlew u, k tó ry  porów nać m ożna do znaczenia 
k rw i m aszyny. Gdyż podobnie ja k  k rew  n ie­
zdrow a w m aszyn ie ludzkiej pow oduje w szela­
kie n ied o m ag an ia  cielesne i duchow e człow ie­
ku, podobnie d z ia ła  n a  m aszyny  odlew nicze zły 
i  n ieodpow iedni m etal.

Z d arza  się n ieraz, iż ze względów oszczęd­
nościow ych zak u p u je  się ru ry  wodociągowe, 
i po d o d an iu  pew nej ilo śc i an ty m o n u  dokonuje 
się  w zak resie  w łasnym  sto p u  m etalow ego do 
obsługi m aszyn  do sk ład an ia . P ra k ty k a  ta k a  
je s t dużą pom yłką m atem aty czn ą , gdyż pow o­
d u je  zazwyczaj ry ch łe  zużycie m atryc , osad 
żu ż lu  m etalow ego w  k a n a le  kotłow ym , niem o­
żliw ego do usun-ię-cila, pom ija jąc  tru d n o śc i
i żm udy podczas pracy. W  rezu ltac ie  oszczęd­
ność n a  m e ta lu  n iszczy p rzedw cześn ie m aszynę
ii zmusiza do d rog ich  uzu p e łn ień  i  rep aracy j.

D la m aszyn  odlew niczych są  ru ry  wodo­
ciągow e tru c iz n ą  w najw yższym  stopn iu . I cho­
ciaż stop  ta k i w ykazu je  pozorn ie czystą p łyn­
ność, to  n ig d y  n ie  p o s iad a  koniecznych  w łaśc i­
w ości po trzebnych  do precyzyjnego fu nkc jono­
w a n ia  m aszyny.

P rzy ję ty  je s t zwyczaj przeczyszczania m e ­
ta lu  su ro w em i z iem niakam i, k tó re  w zburzając 
w ko tle  matail, w ydobyw ają n a  pow ierzchnię 
żużel i w szelkie nieczystości. P rzy  m ożliw ie 
tra fn e j n a  oko odpow iedniej m ieszance ołowiu, 
cymy i an tym onu , podobny -domowy sto p  nie 
będzie czystym . S tw ierdzić to  -można po zm ien­
nych  b arw ach  płynnego m eta lu , k tó ry  zazw y­
czaj z po-czątku b ia ły , p rzy b ie ra  zw olna k-olor 
żółtaw y, przechodzi w  ciiemino-niebieski i  w k oń­
cu  zm ien ia  się n a  b 1 ad o- n i ebieski.

ŚeM lejsza an a liz a  takie-go stopu  dom owego 
w ykazu je zw ykle zaw artość pew nego p rocen tu  
m iedzi, n ik lu , a naw et cynku  i a lu m in iu m , po- 
za tem  jeszcze p ew n ą  -ilość bliżej n ieokreślonego  
dodatku . Z rozum iałem  je s t bowiem , iż  d o k ła­
dnego iii zupełnego a liażu  dokonać m o żn a  w sp e ­
c ja lnych  p-iecaich hutnic-zych, dokonu jąc  ko ­
lejno p rocesy  ża rzen ia  i o d tap ian ia  w p iecach  
w arstw ow ych , po-czem przez dłuższy czas od- 
żu ż la  się w k o tłach  herm etyczn ie zam kniętych  
o różnych  tem p era tu rach . Jedynie -tą drogą 
o trzym ać m ożna stop, w olny  od  szkodliw ych 
sk ładn ików .

Ś m iało  tw ierdz ić  m ożna, iż m e ta l kom bino­
w an y  dom ow ym  sposobem  je s t w  re-zultacite 
o  30 p rocen t droższym  od hutniczego, gdyż poza 
szkodam i poprzednio  wymiilenionemi przyspa­

rz a  jeszcze koszty  częstego u zu p e łn ian ia  an ty ­
m onu  i cyny. N iedające się bow iem  w yelim i­
now ać w k o tle  stereotypow ym  zbędne sk ład n i­
ki, w y m ag ają  siln iejszego ogrzew ania k o tła  
m aszynow ego, sp a la jąc  przedw cześnie tak  ko ­
nieczne do o trzy m an ia  ć-zy-sitego i  w yraźnego 
odlew u w iersza, cynę i antym on.

K onserw ow an ie  d rzew o ry tó w
W  o sta tn ich  czasach w raca  drzew oryt znów 

do obyw ate lstw a i coraz częściej w idzim y jego 
zastosow anie. Nie od rzeczy zatem  będzie 
zwrócić uw agę n a  w ażną rzecz, racjonalne k o n ­
serw ow anie drogiego tego m a te rja łu . Naogół 
w praw dzie drzew oryty  nie w zbudzają w ielkiego 
zau fan ia  ze w zględu n a  m a te rja ł drzew ny, k tó ­
ry  uch-odzi za bardzo w rażliw y n a  zm iany  tem ­
p era tu ry . U przedzenie to jed n ak  nie jes t zupeł­
nie uzasadnione. Dowodem tego, iż przed k ilk u  
la ty  -dokonano n a k ła d u  z o ryg inalnych  -drzewo­
ry tó w  Durer-a, czyli z rzeźb pochodzących 
z przed 400 lat! D rzew oryty te okazały  się zu­
pełnie zdatne do d ru k u . Jeśli do tego się zważy 
i okoliczność, że ówczesne drzew oryty  w ykony­
w ano z drz-ewa lipowego, dziś n a to m ias t prze­
w ażnie z gruszy  lub buku, czyli z drzew a znacz­
nie odporniejszego, to dzisiejszy m a te r ja ł drze- 
w orytow niczy p rzed staw ia  znaczną doskonałość.

Aby uchron ić  drzew oryt przed uszkodze­
niem , -należy po  w y drukow an iu  zmyć go ben­
zyną lub  terp en ty n ą , n astęp n ie  u staw ia jąc  k lo ­
cek pionow o n a  w ąsk im  jego brzegu, w ystaw ić 
n a  osuszenie przez godzinę lub  dwie. Po owi­
n ięciu  -drzeworytu w  m ak u la tu rę  w  ten  sam  
sposób przechow uje -się go n a  czas dłuższy, 
u s taw ia jąc  jeden  obok drugiego.

Jedynym i n ieprzy jació łm i drzew orytów  -są 
wilgoć i gorąco. W iększe p ły ty  używ ane do ry- 
tow nictw a sk ła d a ją  się z m niej,szych kaw ałków  
posklejanych. Jeśli więc w ystaw i isię je n a  
dłuższe działan ie ciepła, wówez-as k lej w n ik a  
zupełnie w drzewo i trac i sw ą siłę spaja jącą , 
przez co p o w sta ją  szpary. Defekt ten  usunąć 
może ty lko zawo-dowy drzew orytow nik.

W ilgoć n a to m ia s t rozpręża drzewo, co za­
chodzi jedyn ie przy  w iększych pły tach. Jeśli 
pow ietrze w ilgotne działa  n a  je d n ą  ty lko  stronę 
deski, pęcznieje ona  i w y p u k ła  się i p rzyb iera  
w iększe ro zm ia ry  od -strony przeciw ległej! 
O trzym a d ru k a rz  taki- d rzew ory t do n a ty c h m ia ­
stowego d ru k u , pom óc sobie może przez nałoże­
nie m okrej b ibuły  a tram entow ej n a  stronę 
w klęsłą, przez co w yrów na się obustronn ie za­
w artość w ilgoci w drzew ie i p ły ta  jest p odatna  
do uży tku . Gdy p raca  nie jest zbyt p ilna  i do 
dyspozycji jeist k ilk a  dni, lepiej w ów czas jes t 
u s taw ić  k locek  w ch łodnej, suchej ub ikacji, 
a w yrów nanie zaw artości wilgoci u reg u lu je  się 
sarno przez się.

W  gruncie rzeczy zatem  ciepło i wilgoć, 
o ile  n ie  p rzek racza ją  n a tu ra ln e j .zawartości 
pow ietrza, n ie  ma-ją zasadniczo- u jem nego  w pły­
wu n-a trw ałość i użyte-azność dr-zewoirytu

P rzechow yw anie jego n as trę cza  m niej t ru d ­
ności, gdyż klisze cynkow e nad to  narażono są 
n a  oksydow anie, prócz ich podstaw y drzew nej, 
k tó re  ta k  sam o reag u ją  n a  -ciepło i wilgoć, jaik 
drzew oryty.
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Justow anie k liszy  w  ze s ta w ie
Dziś więcej niż daw niej są  w użyciu  klisze, 

czy to w dziełach, p ro sp ek tach  lub  kata logach . 
S tąd  d la sk ład acza  n ak ła d a  się obow iązek od­
pow iedniego zastosow an ia  ta k  k liszy  do ze s ta ­
w u ja k  i kom binacji zestaw u do kliszy, jeśli ca­
łość m a  spełn iać zam ierzony cel. Z drugiej s tro ­
ny zd a rza ją  się też i  tru d n o śc i techniczne, w y­
m agające pew nej w praw y, by fo rm a z k liszam i 
nie n as tręcza ła  różnych n iedom agań  podczas 
druku.

Z nane są ogólnie bolączki n a  tem a t n iep ra ­
w idłow ego ju s to w an ia  kliszy, k tó re zazwyczaj 
w ysuw a m aszyn ista , gdy fo rm a podczas d ru k u  
szpisuje. P rzyczyną tego są podstaw y drzew ne, 
k tó re rzadko  d ru k a rz  o trzym uje z chem igraf ji w  
stan ie  beznagannym . Krzywe, w iatrow ate, pod 
w szelkiem i m ożliw em i k ą tam i, ty lko  n ie p ro ­
s ty m  obrobione k locki isą iistną p lag ą  ta k  
d la  sk ładacza ja k  i d la  m aszynisty . A gdy już  
form a w m aszynie i d ru k  rozpoczęty, po k aż­
dych w ydrukow anych  setkach  n ak ład u  rozpo­
czyna się jeszcze w iększa b ieda d la  m aszy­
nisty . Z w ym yśla zecerów, co chw ila  naw ołu je 
do „stopu", z n iecierp liw ością  b a lan su je  z w szel­
k iem i m ożliw ym i p rzyboram i w  ręk ach : klucz, 
m łotek, śruibnik są  w robocie. N ajw ięcej u c ie r­
pi zakład, czas d ru k u  przeciąga się w n iesk o ń ­
czoność a  część n ak ła d u  n ad a je  się raczej na  
m ak u la tu rę .

W spółczesne zdobnictw o ks iążk i 
w e  Francji

W o sta tn ich  la tach  s ta ły  się w ystaw y 
i prem jow anle najp iękn iejszych  książek  modne. 
S tąd  też  w iększą uw agę zw raca n a  siebie 
zdobnictwo książki. T em at ten  stw orzył ju ż  bo­
g a tą  lite ra tu rę  ta k  u  nas ja k  i zagranicą . Oży­
w ione dyskusje  toczyły  się i toczą n ad  zagad­
nieniem , jak ie  cechy posiadać pow inna książka , 
zw łaszcza ilu stro w an a , by zaliczyć ją  do k siążk i 
pięknej i artystycznej. Dużo zw olenników  m a 
pogląd, iż ilu s tra c ja , jak o  uzupełnienie tekstu , 
n ie pow inna w yodrębniać się w yglądem  od 
słow a drukow anego, lecz jako p a ra fra za  typo­
graficzna pow inna stanow ić jednolitość i  h ar- 
monję. Z astan aw ian o  się zatem , jak i sposób 
graficzny najbardzie j odpow iada w zastosow a­
n iu  do ilu s tracy j tekstow ych. S łusznie pow oły­
w ano1 się n a  drzew oryty  jako  najbardzie j zbli­
żone swym  ch a rak te rem  do drukow anego 
tekstu . N astąpiło ' więc pewnego rodzaju  odro­
dzenie drzew orytn iełw a, z zastosow aniem  oczy­
wiście najnow szych zdobyczy m echanicznych 
w  tym  zakresie. Nie d a  s;ię oczyw iście u su n ąć  
innych  siposobów rep ro d u k c ji ta k  bardzo  ro z­
w in iętych  w osta tn ich  czasach, i o  ile całość od­
pow iednio s ię  dostosow uje, w ykorzystać się d a ­
dzą w szelkie sy stem y  rep rodukcji.

D użą rolę o d gryw a przytem  krój czcionki 
zostosow any do danego dzieła. F ra n c ja  n a  tem  
p o lu  arie okazyw ała do tąd  zby tn ich  am bicyj. To 
też d ru k i francusk ie , a  tak że  i angielsk ie , u trzy ­
m yw ane są w ch a rak te rze  jednolitym  i n ie w y­
k azu ją  tej pstrokacizny , ja k ą  zna jdu jem y 
w Niemczech, gdzie często d ru k a rz  n ie  może dać 
sobie rad y  z n a d m ia ru  czcionek ch a rak te ry ­
stycznych. W e F ran c ji w ystarczy ły  dotąd  kroje

Aby u n ik n ąć  w szystk ich  tych  u trap ień , 
przed użyciem  k liszy  należy  je dok ładn ie zba­
dać i z grubszego opracow ać, by z w szystk ich  
boków odpow iadały  p rostym  kątom . P rzed  
w justow aniem  w  zestaw  należy  je rów nież wy- 
justow ać n a  w ysokość p ism a i przeprow adzić 
p ierw szy  p rzyrząd  z dołu, by później u n ik n ąć  
w yjm ow an ia  k liszy  z form y. P rzew ażnie ju s tu -  
je się k lisze w  zestaw ie n a  szufli, z w y ją tk iem  
drobnych, z k tó ry m i zała tw ić się m ożna w k ą t- 
n iku . D robne odchy len ia  od system atyczności 
u su n ąć  m ożna dok lejan iem  w ąsk ich  pasków  
k arto n u . Dużo pom aga tu ta j „wyczucie p a lcy '1 
składaczy. Szerokość i wysokość k liszy  należy  
w yjustow ać n a  pełne  cicera, k lisze  w g ład k im  
zestaw ie ju s tu je  się n a  pełne w iersze danego 
p ism a. P rzy tem  używ ać należy  m ożliw ie całych 
kaw ałków  ju s tu n k u , u n ik ać  drobiazgu, bo im  
więcej kaw ałk ó w  ju s tu n k u , tem  w iększe n ie­
bezpieczeństwo szpisow ania.

P ew n ą  rolę g ra  rów nież k ie ru n ek  form y do 
w ałków  podczas d ru k u . W ychodząc z założenia, 
że podb itk i okala jące  kliszę m a ją  dać jej pod­
porę i stanow ić opór podczas s ty k an ia  się z w a ł­
k am i i z cy lindrem , należy  je ta k  um ieścić, by 
boki sto jące rów nolegle do w ałków  stanow iły  
m ożliw ie jeden k aw ałek  i  p o k ry w ały  cały  bok 
k liszy  łącznie z p o db itkam i poprzecznem i.

Zazwyczaj zaopatru je  się klisze w podpisy. 
Często się zdarza, że sk ładacz p rzy staw ia  w iersz

klasyczne D idota, G arm onda i FournSera. 
Pod w pływ em  nowoczesnych w ym agań, ro z­
począł się w  o s ta tn ich  la tach  i we F ran c ji ru c h  
n a d  stw orzeniem  now ych k ro jów  czcionek. 
W spom nieć tu  na leży  o  D oriąue, A stree i E u ro ­
pie, K aud iusa  C aractere fran ęa ise  d it de trad i- 
tion. Z d an ia  podzielone co d o  w artości a r ty ­
stycznej i użytkow ej w yw oła ła  przedew szyst- 
kw iem  n o w a czcionka chai’ak te ry sty czn a  Cas- 
san d ra . Z nalazła  ona jed n ak  dużo' naśladow - 
n lc tw  zagran icą , co dowodzi już  sam o o jej w a r­
tości artystycznej i w ziętości w śród  w spółcze­
snych grafików .

Podobnie pow ściąg liw i jak  z tw oram i no­
wych czcionek, byli F ran cu z i do tąd  i  w tw orze­
n iu  now ych form  graficznych  w zestaw ie. I pod 
tym  w zględem  la ta  o s ta tn ie  w y k azu ją  pew ną 
zm ianę. Dowodzą tego choćby dodatk i poszcze­
gólnych num erów  czasopism a „A rts et m etiers 
grap  li iq u es“. O rgan ten  zaw odow y p rzed staw ia  
dążen ia  now oczesnej g ra fik i fran cu sk ie j, u s iłu ­
jąc  przełam ać dotychczasow e zw yczaje tra d y ­
cyjne.; W ięcej konserwiatywnemi! o k a z u ją  się 
czasopism a biibijofilskie ja k : Byblis, Le Biblio- 
phile, P la s ir  de B ibliophile, oraz, o niezm ienio­
nej szacie zew nętrznej w ychodzący od  ro k u  1834 
B ulletin  du  Bibliophiie.

Jako  w y b itny  ta le n t  n a  polu  barw nego 
drze wory tn ic tw a  dał się' poznać Jo rn an d  S i­
ni eon, zn an y  w  szerokich  kołach  jako  i lu s tra ­
to r  Jean  des Jigues. A lfred L a to u r odznaczył 
się jako  o rnam encista .

W  litograf ji odznaczają się M ahn i L egrand . 
N a polu  ilu s tra c ji barw nej w ykazuje F ra n c ja  
dużo sm ak u  i a rtyzm u , i m im o różnolitości 
swej, w ykazuje duży zasób ru ty n y  i wykończo- 
ności. - ci
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bezpośrednio przy  kliszy, co je s t błędne. Między 
k lisze a  w iersz należy  zawsze w sunąć reg le t, 
przez co czcionki m a ją  w iększe oparcie. P rzy  
u w zg lęd n ian iu  pow yższych zasad  w  ju s to w an iu  
k liszy  u n ik n iem y  zachodzące do tąd  zm artw ie­
nia.

Oczywiście, iż  najlepszym  środkiem  dobrego 
d ru k u  ikldisizy s ą  p o d k ład k i metalloiwe z  face tam i1, 
ale gdy tego u rząd zen ia  n iem a  pod ręk ą , trzeba 
sobie um ieć radzić  w in n y  sposób. s/ci

W ięcej staranności przy  druku  
na p ap ie rze  ob u stro n n ie  n ierów nym

P ostępow y rozw ój p a p ie rn ic tw a  o p arty  n a  m eto­
dzie przysp ieszonej fab ry k ac ji p ap ie ru  w prow adzi! 
pew ne n ied o m ag an ia  w p ro d u k c ji p ap ierów  g a tu n ­
k u  tańszego, k tó ry m  podczas d ru k u  n iedosta teczną  
pośw ięca się uw agę. M aszyny pap iern icze  ty p u  s ta ­
rego p rzy  ich  biegu  pow olnym  w y tw arza ły  p ap ie r 
rów ny, dobrze sfilcow any, w y k az u jąc y  w obu k ie ­
ru n k a c h  do sta teczn ą  ścisłość i trw ałość , a n ieznacz­
n ą  ty lko  „dw ustronność". W  dążnośc iach  w spółza- 
w odniczych zdobyw ano coraz szybszy bieg m aszyn, 
.przez co szczególnie w s ta ry c h  m aszy n ach  zm oder­
n izow anych  i p rze k o n stru o w a n y ch  w y tw arza  się p a ­
p ie r  ta k  pod w zględem  zab arw ien ia  ja k  g ład k ie j po­
w ierzchn i s iln ie  „dw ustronny", czyli, że s tro n a  
w ie rzch n ia  (filcowa) różn i się znacznie od strony  
ty ln e j (sitow ej). W ielu  d ru k a rz y  n a  n ied o m ag an ia  
te, ja k  zaznaczyliśm y, n ie  zw raca  uw agi, p rzyczem  
w ynik  p rac y  je st zazw yczaj n iezadow ala jący , bow iem  
s tro n a  ty ln a  w ypada w ów czas b lado  i jednostronn ie , 
gdy  s tro n a  filcow a je s t bogatszą  w k o n tra s ty  i bez- 
n a g a n n ą . P a p ie r  siln ie  „d w u stro n n y " w ym aga od­
pow iednio  odm iennego obchodzenia się: s tro n ę  ty ln ą  
w ięcej m atow ego zab arw ien ia  d ru k o w ać trzeb a  z sil- 
n ie jszem  n ad a n ie m  farby , m ie rn ie jsza  tej strony  
g ład k o ść  pow ierzchni dom aga się poza tem  m ocn ie j­
szego tłoku .

Celem  zaoszczędzenia zbędnego czasu  n a  b a d a ­
nie każdej ryzy  p ap ie ru , po k tó re j je s t p rze d n ia  a po 
.k tóre j ty ln a  s tro n a , a za razem  d la  osiągn ięcia  lep ­
szych w yn ików  d ru k u  n a  tego ro d za ju  pap ierze , za­
leca się, ażeby w  fab ry k ac h  p ap ie ru  p rzy  p ak o w a­
n iu  każdej ryzy, w yraźn ie  oznaczono g ó rn ą  stronę 
jak o  filcow ą czyli p rzed n ią . Z uw agi, że fa b ry k a n ­
tom  p ap ie ru  n ie sp raw ia ło b y  to żadnego sp ec ja ln e­
go zachodu, a sp raw a  ta  p o siad a  uw agi godne zn a ­
czen ie za leca  się, by w łaścic iele  d ru k a rń , w zględnie 
h u rto w n icy  dom agali się oznaczenia tego od fab ryk . 
P rzy  p a p ie rac h  ro tac y jn y ch  w ro lach , s tro n a  filcowa 
n a w ija n a  być w in n a  n a  zew nątrz  i także też ozna­
czenie zna jdow ać się w inno  n a  każdej ro li pap ieru . 
Z atem  przy  d ru k u  n a  pap ierze  siln ie  „obustronnym " 
p rzestrzeg an ie  w iększej s tran n o śc i leży w in te resie  
każdego d ru k a rz a , dbałego o rów nom ierne, bezna- 
g an n e  w ykonan ie  pracy .

R ozm aitości
Fuzja „P. A. T.“ i „W ydawnictwa Państwowe".

W e czw artek , d n ia  7 styczn ia, odbyło się pod p rze­
w odnictw em  p rezesa  R ady  M inistrów  A. P ry sto ra , 
posiedzenie R ady  M inistrów . N a posiedzen iu  tern 
R ad a  M inistrów , poza sp raw am i b ieżącem i, u ch w a­
liła  po łączenie p rzedsięb io rstw  państw ow ych  „P olska 
A gencja T eleg raficzna" i „W ydaw nic tw a P a ń s tw o ­
we".

Zm iany w prasie. Ks. J. U rb an  T. J. u s tą p ił ze 
s ta n o w isk a  re d a k to ra  „P rzeg lądu  Pow szechnego". 
U stąp ien ie  to u w aż a ją  za pow sta łe  w  zw iązku  z a r ­
ty k u łe m  ks. U rb an a  w sp raw ie  p ro jek tu  nowego p ra ­
w a m ałżeńsk iego .

D otychczasow y nacz. re d a k to r  „R zeczypospolitej" 
i „Polski", p. B olesław  Szczepkow ski, w y stąp ił od

d n ia  30 g ru d n ia  zarów no z red ak cji, ja k  rów nież ja ­
ko udziałow iec i za rządca spó łk i „Domu P ra sy  K a­
to lick ie j", k tó ra  w ydaje te  dziennik i. K ierow nictw o 
red ak c ji m a objąć red. Leon R adziejow ski.

K ierow nictw o „D nia P om orsk iego" w  T o run iu  
po p. A. B rzegu-P iskozubie ob ją ł pos. A lfred  Birke.n- 
m ayer, dotychczasow y zastępca  k ie ro w n ik a  „Iskry".

Poniew ierka cen źródłem  zarobku. Pew ien  w ła ­
ściciel p rzedsięb io rs tw a w ytw órczo - handlow ego 
zwróci! się do d ru k a rn i, k tó ra  b y ła  s ta lą  dostaw czy- 
n ią  w szelk ich  jego- druków , ze zleceniem  n a  w yko­
n an ie  cen n ik a  z uw zg lędn ien iem  stałego od la t 
u trzym yw anego  sto su n k u , zestaw iono odpow ied­
n io  p rzy stę p n ą  i n a jn iż szą  k a lk u lac ję , n ie  za ­
p o m in a jąc  zarazem  w p ływ u  rozpanoszonej ze szkodą 
d la  p rzem ysłu  graficznego lekkom yślne j k o n k u re n ­
cji, k a lk u la c ja  w y p ad ła  je d n ak  n a  3600 zł. K lient 
k o rzy sta jąc  z panu jącego  obecnie chaosu  cen w y­
w ołanego  pogonią za odbiorcą, zażądał k a lk u lac ji od 
firm y  k o n k u ren c y jn e j i z tw ie rdzen iem , że jego sta ły  
do staw ca  je s t za drogi, p rzed łoży ł ofertę n a  2 200 zł. 
Nie pom ogły tu  już żadne w y jaśn ien ia , że k o n k u ­
re n t po tej cenie nie będzie m ógł w ykonać zlecenia 
należycie i n a  życzonym  g a tu n k u  p ap ieru , bow iem  
p o d an a  c e n a  by ła w  różn icy  swej za rażąca . W łaśc i­
ciel d ru k a rn i, do tkn ię ty  p on iew ierką  ceny przez 
k onkurenc ję , z lecen ia  m im o chęci za ta k  n isk ą  cenę 
w ykonać nie mógł, lecz s taw ił k lien tow i propozycję, 
żeby p o s ta ra ł się te lefonem  o d alszą  obniżkę, p rzy ­
czem  on dlatego, że ry zy k u je  ze zlecen ia także n a  
tiem „coś" zarobi. Z abrano  się do p ra c y  i o dziwo, 
k o n k u re n t po k ró tk ie j rozm ow ie te lefon icznej ob­
n iży ł cenę — n a  1965 zł, która, to cena w ypad ła  bez 
jak iegoko lw iek  zb a d an ia  up rzed n ich  podstaw  k a l­
k u lac ji, bo do tego nie było czasu. Poszkodow any 
zarobił n a  ty m  „in teresie"  pon iew ierk i cen 150 zl. I 
n a jlep szy  fachow iec o raz k a lk u la to r, chcąc n a  d ro ­
dze uczciw ej pójść po drodze w spó łzaw odn ic tw a k o n ­
kurency jnego , n ie  zna lazłby  w yjśc ia  z m atn i, bo­
w iem  75 proc. zaoferow anej ceny za jm o w ała  tu  po ­
zycja kosztów  p ap ie ru  . . .  P o n iew ie rk a  cen ta k  u .nas 
ja k  w  N iem czech, oraz in n y ch  k ra ja c h  u k ry w a  n a j ­
groźniejsze n iebezpieczeństw o d la p rzem y słu  g ra ­
ficznego i przeciw ko pladze tej zalecałoby się rozto­
czyć w  ro k u  1932 ja k n a jo s trz e jsz ą  w alkę w szelk iem i 
do dyspozycji s to jącem i środkam i.

K alen darze  nadesłane
Drukarnia J. Goździejewskiego w Poznaniu wy­

d a la  w sp an ia ły  śc ienny  k a len d a rz  z bloczkiem  w w y­
k o n an iu  offsetow em . Św ietn ie h a rm o n izu jące  ze sobą 
d y sk re tn e  ko lory  śc iank i czynią z p racy  tej rzeczy­
w iste arcydzieło.

Zakłady Graficzne i  M echaniczna Fabryka W y­
robów Papierowych M. P ntiatyck i w Poznaniu w y­
d a ły  doskonale  i efek tow nie w ykonany  k a len d a rz  
śc ienny  kartkow y , k tó ry  przynosi p raw dziw y  za­
szczyt działow i litog ra ficznem u  tego  zak ładu .

Drukarnia, litografia i  introligatornia L. M isiak  
w Poznaniu n a d e s ła ła  bardzo  ładn ie  w yk o n an y  k a ­
lendarz  śc ienny , k tó ry  m łodem u tem u  zakładow i 
p rzy n o si dużo zaszczytu.

Zakład Graficzny J. Cierniak w  Poznaniu wy­
d a l śc ienny  k a len d a rz  bloczkow y z skrom nie , ale 
bardzo gustow nie  w y k o n an ą  śc ia n k ą  (litografja).

K sięgarnia i  Drukarnia Katolicka S. A. w  Kato­
w icach  n ad e s ła ła  bardzo ła d n y  kieszonkow y k a le n ­
darz  - n o ta tn ik  w fo rm acie  8 y l l  cm. O praw ny w 
czerw oną skórkę robi k a len d a rz y k  ten  w rażen ie b a r ­
dzo eleganckie. W ykonany  je st całkow icie we w ła s ­
nych  zak ładach .

Firm a W alenty Jarosz, drukarnia i sk ład arty­
kułów  papierniczych w Poznaniu obdarzy ła  k lien tów  
sw oich ład n em i rek lam ow em i k a len d a rz am i ścien- 
nem i. Ś ciank i zdobne są w  efektow ne obrazki k r a j ­
obrazow e i portre tow e.
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W alka z kryzysem  
w  p rzem yśle  w ydaw niczym

R easum ując  uw agi, jak ie  w tym  p rzedm io­
cie n a  łam ach  „P rzeg lądu" wypowiedzianem u 
były, podkreślam y, że obecnie trzeb a  uznać za 
fan tastyczne  i n ierea ln e  pom ysły, w skazu jące  
n a  pow iększenie dochodu z ogłoszeń, jak o  le k a r­
s tw a  n a  kryzys. P rzem ysł i  handel, p rzeżyw a­
jące kryzys pow szechny, a rów nież bezrobotni 
poszuku jący  p racy  chę tn ie  um ieszczają  ogłosze­
n ia  w p ism ach , w idząc w tern  ra tu n e k , a le  za­
sad a  ta  nile zawodzi ty lk o  tam , gdzie jeszcze są 
zapasy gotówkowe, ale n ie  ja k  u  nas, gdzie już 
w yczerpane zostały. Ilość ogłoszeń w p ism ach  
naszych  wogóle zm niejszy ła się, a  jeżeli może 
zw iększyła się nieco ilość ogłoszeń drobnych, 
to  tyczy się to  ty lk o  k ilk u  najpoczy tn ie jszych  
pism , zw ykle po jednem  w każdeun w iększem  
miteście.

R ozw inięcie działalności energicznej w k ie ­
ru n k u  pow iększenia p ren u m e ra ty  też n iew ą tp li­
wie nile d a  pożądanych w yników . Jedynym  
w ypróbow anym  co do skuteczności środkiem  
je s t tu  posy łan ie n a  prow incję, ale środek  ten  
rzadko  k a lk u lu je  się, gdyż kosz t podróży 
i u trzy m an ia  ag en ta  przew yższa korzyść, jak ie  
może dać pism u. P rzy  tem  b rak  gotów ki sp ra ­
wia, że najw iększy  m iłośn ik  gazety  woli ją  
kupow ać u  ko lportera , choć go to  znacznie d ro ­
żej kosztuje,, niż ponieść w y d a tek  jednorazow y 
na  p ren u m era tę .

Pozostaje sprzedaż od ręczna i pod tym  
względem  są  jeszcze n ieogran iczone m ożliwości, 
m am y w Polsce jeszcze olbrzym i ryn ek , k tó ry  
przez czasiouiśm ienm etw o m oże być wyzyskany. 
W  W ielkopolsce i n a  Ś ląsku , gdzie w każdem  
pow iatow em  m ieście p o siad am y  po dwie, po 
trzy  nienajgorsze, d ru k a rn ie , po dw a po trzy  
czasopism a lokalne i  po k ilk a  zupełn ie  rac jo ­
naln ie  u rządzonych  p rzedsięb io rstw  ko lportażo­
wych, tru d n o  jes t naw et zrozum ieć, ja k  się te  
sp raw y p rzed s taw ia ją  n a  K resach  i w w iększo­
ści daw nej K ongresów ki ii Małopolski,. Z ogól­
nej ilości pow iatów  nie p o s iad a ją  w łasnych  
p ism  iii jak o  tak o  zorgaoi z o w an  ego ko lportaż a: 
z 9 pow iatów  woj. Poleskiego n ie m a ją  p ism  7, 
z 7 pow iatów  woj. N ow ogródzkiego — 5, z 8 po­
w iatów  woj. W ileńsk iego  — 6„ z 14 pow iatów  
woj. B iałostockiego — 8, z 9 pow iatów  woj. 
W ołyńskiego — 7.

Nieco a le  n ie  w iele pom yśln ie jszy  jeist s tan  
rzeczy w pozostałej K ongresów ce ii M ałopolsce, 
gdzie jakko lw iek  pism  lokalnych  niema,, to p r z e ­
cie jak o  tak o  postaw iony  kolportaż , a  więc pew ­
n a  poczytność p ism  stołecznych p rzew ażn ie  is t­
nieje, W schód, kreisy to  jest dzielnilcą, gdzie 
czasopiśm iennic tw o polskie ima jeszcze bardzo  
w iele do zrobien ia i n a  k tó rej może odbić sobie 
niedobory, w zm ocniw szy swe siły  finansow e.

D la czego w p o w ia tach  tych  kolportaż tak  
■dobrze jak  nie istn ieje , je s t to k w estją  dość 
skom plikow aną. Z najdu je  się ona w bezpo­

śred n im  zw iązku  z b rak iem  p ism  lokalnych. 
L udność m iejscow a czyta łaby  czasopism a, ale 
stawiila im  n ad e r w ysokie w ym agan ia , o czem 
m ów iłem  w jednym  z poprzednich  artyku łów , 
żąd a  aby m ia ły  dobry dział loka lny  i  nie gor­
szy dział ogólny, w iadom ości polityczne, sto­
łeczne z całego św iata . Poniew aż ta k ic h  pism  
niem a, w iększość o lbrzym ia nile czy tu je nic, 
w ystarcza  jej poczta pantoflow a. Z n ikom a 
m niejszość k u p u je  n u m ery  p ism  okazyjnie, bę­
dąc ma s tac ji kolejow ej, lub u  m iejscow ego kol­
p o rte ra , k tó rego  milaisto poszczególne m a zaled­
wie jednego, z rzad k a  dwóch. H andel tu te jszy  
rozprosizkow any do non p lus u ltra , k tó ry  do­
szedł do tego, że n a  trzy  doimy i to  jak ie , dam ki, 
zam ieszk iw ane przez trzy , cztery  rodziny , p rzy­
p a d a  jeden  sk lep ik  spożywczy, w.prost je s t zbyt 
m ało  in te ligen tny , by zająć siię ko lportażem  
pism  ozy pism a, specjalizow ał s;ię w tym  k ie ­
ru n k u  jeden z rzad k a  dwóch autochtonów , a le  
s ta n ą ć  do k o n k u ren cji z n iem i n ik t się  nie po­
czuw a ,na siłach  i  nile w ie ja k  s ię  do tego wziąć.

T ylko przez dobrze postaw ione piiismo poli- 
tycznohspołeczne z d o d ru k o w an y m  działem  lo­
k a lnym  prow adzi droga do pozyskan ia  tu  d la 
p ism  tysięcy  odbiorców. Miiesizkańilec ty ch  za­
pad łych  kątów  w cale ta k  ciem nym  nie jest, jak  
to się witelu w ydaje i m a  w iele spraw , k tó re  go 
bardzo  zajm ują. W ojew ództw a w schodnie m a­
ją  daleko  szerszy  sam o rząd  gm in  w iejskich , niż 
zachodnie przy  tem  g m iny  są ogrom ne, zaw ie­
r a ją  po 12 — 14 a  czasam i i  po k ilk ad z iesią t 
osiedli. G m ina ta k a  je s t często n ie m n ie jsza  
od zachodniego pow iatu , a jej rad a , to  n iby  
sejm ik  z partjamii', w a lk am i stronn ictw , popu­
la rn y m i m ów cam i. Dać m ieszkańcom  spraw o­
zd an ia  z posiedzeń tych  rad , z posiedzeń dwóch 
trzech ra d  m iejsk ich , k tó re  po siad a  każd y  po­
w iat, z działa lności m ag istra tów , in form ow ać 
ich  o p rak ty ce  i  sposobach w ykonyw an ia  u staw  
przez m iejscow e urzędy  podatkow e, o w ypad­
kach, pożarach  i  t. d., oto zadan ie  dzia łu  lokal­
nego, a pism o, k tó re  posiadać go będzie, a  p rzy  
tem  i iinme w iadom ości s tan ie  się poczytnem .

(D okończenie n as tąp i)

Czeska Książnica P rasoznaw cza
K siążnica prasoznaw cza, innem i słowy 

bib tjo teka, złożona w całokształcie sw oim  spe­
cja ln ie  i w yłącznie z dzieł, dotyczących prasy, 
czy to jej dziejów, czy też  s tan u  obecnego, czy 
też jej s ta ty s ty k i lub- b ih łjografji, czy też jej p ra ­
w odaw stw a, czy w reszcie innych  jej p rze ja­
wów, — to w k ra jach , gdzie s tud jom  n ad  p rasą  
b rak  skoordynow anej o rganizacji, r a s a  a v i s ,  
z k tó rą  spotkać się m ożna zaledw ie p rzypad­
kowo u n a d e r  n ielicznych jednostek , pośw ięca­
jących się badan iom  w tej dziedzinie.

Zazwyczaj tafcie k siążn ice  p ryw atne, acz­
kolw iek b. ciekaw e i cenne, są  z konieczności 
dla innych  badaczów  albo wcale, albo bardzo 
m ało dostępne. I dziwić się tem u  nie m ożna,
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choćby dlatego, że są  o-ne czyjąś w łasn o śc ią  oso­
b istą , -g rom adzoną przew ażnie z w ielk im  t r u ­
dem , n ak ład e m  p ra c y ’ i pieniędzy. Jak o  tak ie , 
m u szą  one być, w łaśn ie  p rzynajm nie j przez n ie ­
dostępność, o ch ran ian e  przed ew en tua lnem  zde­
k om pletow aniem  lub zniszczeniem , n ie  grożą­
ce m bynajm niej p raw ie  w cale książnicom
o- ch a rak te rze  publicznym , k tó re  w  in n y  sposób 
z n a tu ry  rzeczy są  zabezpieczone w swej całości, 
j. np . b ib ljo tek i i zbiory prasow e p rzy  ogniskach  
w iedzy  prasow ej w  N iem czech, w  S ta n a c h  Z jed­
noczonych A m eryk i Północnej i  w  k ilk u  in n y ch  
k ra jach , gdzie is tn ie ją  in s ty tu ty  .prasoznaw cze 
i inne ośrodk i naukow e w tej dziedzinie badań.

D latego też za  w ie lk ą  uprzejm ość i w ie lk ą  
o b y w ate lsk ą  przysługę poczytyw ać należy  
w ty ch  k ra ja ch , gdzie n iem a  publicznych  bibljo- 
tek  prasoznaw czych, u dostępn ien ie  p ryw atnych  
książn ic  prasoznaw czych  d la  badaczów  s to su n ­
ków  prasow ych naw et z pew nem i zastrzeże­
n iam i.

Z p raw dziw ą zaś przy jem nością pow itać 
n a leży  poza tak iem  udostępn ien iem  opubliko­
w an ie  katalogów  tych  książnic , zw łaszcza zasob­
niejszych, — książnic, k tó re  zapew ne z czasem  
s ta n ą  się w d an y ch  k ra ja c h  n ieposiada jących  
dotychczas ośrodków  w iedzy prasow ej, zaw iąz­
k am i b ib ljo tek  prasoznaw czych przy p ro jek to ­
w an y ch  ogn iskach  b ad ań  w tej dziedzinie.

Zapew ne w  ten  sposób p o tra k tu ją  Czesi, z ja ­
w ienie się obecnie w ydanego w  pięknej- bib-ljo- 
filsk iej szacie- k a ta lo g u  k siążn icy  p raso zn aw ­
czej, s tanow iącej w łasność red . bacz. w ydaw ­
n ic tw a  „Pr-ager P resse"  w  P radze Czeskiej, 
p. A. L au rin a , — a w łaściw ie tylko- kata lo g u  
części tego- księgozbioru  prasoznaw czego, — 
części-, k tó ra  stanow i dział, zaw iera jący  nieom al 
ca łą  lite ra tu rę  z zak resu  p ra w a  prasowego-, w o l­
ności p ra sy  i- cenzury...

K atalog  ten  — a  zapew ne i  zapow iedziane 
katalogi- -innych działów  tego księgozbioru , — 
w  o pracow an iu  n a d  er staranne-m , n ie jed n o k ro t­
n ie  uzupełn ionem  podobiznami- ciekaw szych 
„num erów ", a  p rzy n ajm n ie j rzadszych  w ydaw ­
n ic tw  w  tym  zak resie , nie tylko- czeskich, ale 
i po lsk ich , ■ rosy jsk ich , n ie  m ów iąc ju ż  o- n ie ­
m ieckich, fran cu sk ich  i angelsk ich , — to do 
pewnego- sto p n ia  jak b y  zaw iązek -m iędzynarodo­
wej 'b-ib-ljografji w  zakresie  l i te ra tu ry  p raso ­
znaw czej, j eśli- zważyć, że całość księgozbioru 
p. A. L au rin a , ko lekcjonow anego — ja k  podaje 
w  słow ie ws-tępne-m p. O. B u tte r, — przez -dłuż­
szy la t  szereg, dochodzi do- 4.000 num erów .

Księgozbiór ten  -stanowić będzie zapew ne 
b. cenny  zaw iązek bibljoteki- pro jek tow anego 
w  P rad ze  Czeskiego In s ty tu tu  P rasoznaw czego 
a  k a ta lo g  tego księgozbioru  — o-publikowany 
s ta ra n ie m  „O rbis‘u “, in s ty tu tu  w ydaw niczego 
urzędow ej p ro p ag an d y  czesko słow ackiej1, k tó ra  
w  ten  spo-só-b- p rzy n ajm n ie j1 pop iera  p ryw atne 
poczynan ia  w  k ie ru n k u  o rgan izow an ia  narodo­
wego ośrodka, w iedzy prasow ej, — będzie goto­
w ym  ju ż  ka ta log iem  bib ljo tek i In s ty tu tu  P raso ­
znawczego- w  P radze.

T ak  tw orzy  się ognisko n a u k i o p rasie  
u  naszych  pobratym ców  n a d  W ełtaw ą  p rzy  zało­
żonym- p rzed  p a ru  la ty  w  W olnej Szkole- N auk 
Po litycznych  w ydziale d z ien n ik a rs tw a  p rzy  w y- 
datnem - p o p arc iu  w szystk ich  czynników  z p ra są  
zw iązanych. A u  nas n ad  W isłą? Istn ie je  W yż­

sza Szkoła D ziennikarska.. Is tn ie je  Tow arzy­
stwo, pop iera jące  tę  uczelnię, k tó ra  o trzym ała 
by ła  w  darze pozostałe p-o pokazie polskim  
z m iędzynarodow ej w y staw y  p rasy  w  K olonji, 
gobloty  oraz  część w ykresów , m ap prasow ych 
itp. o raz  innych  eksponatów , a  w śród n ich  
i pew ną ilość zebranych  na. w ystaw ie w ydaw ­
n ic tw  o p rasie  obcej... N iestety , w sk u tek  b rak u  
funduszów  o raz  b ra k u  jeśli n ie  w łasnej, to  przv- 
najm niej s tałej siedziby, a n i Towarzystwo- W yż­
szej Szkoły D z ien n ik arsk ie j, an i d y rek c ja  tej 
uczelni n ie  je s t w  stan ie  zbiorów -tych w yzyskać 
i rozpocząć ich pow iększania. Leżą więc, zm a­
gazynow ane, n iedostępne do- k o rzy stan ia  czę­
ściowo w C entralnej B ibljotece Wojsko-wej, czę­
ściowo gdzieindziej, czekając n a  „fe-lici-ora tem - 
pora", w k tó ry ch  będzie m ożliw a rea lizac ja  
ośrodka prasoznawczego-, p ro jek tow anego  u  n as  
ju ż  od r. 1911, po-czątk-owo p-o-d p o stac ią  „arch i­
w um  p ra sy  polsk iej", n as tęp n ie  zaś pod posta­
cią „ In s ty tu tu  Praso-znawczego", a  w  n-irn zor­
gan izow anie leżących dotychczas odłogiem  
b ad ań  n a d  p ra są  ro d z im ą i stw orzenie potrzeb­
nej -do n ie j książn icy  prasoznaw czej i zbiorów 
prasoznaw czych. W ówczas bowiem- z pew no­
ścią  oddaliby, w idząc pow stający  gm ach In s ty ­
tu tu  P rasoznaw czego, swe- m niejsze lub  w iększe 
zbiory prasoznaw cze n ieliczn i c-o-prawda, lecz 
bądź co b-ądź p o siad a jący  je badacze przeszłości 
i doby bieżącej prasy...

P o trzeba do tego -dobrej woli, nieco- p racy  
i poparcia  w szystk ich  czynników , zw iązanych 
z p rasą , podobnie-, ja k  to  się dzieje w k ra jach , 
w k tó ry ch  is tn ie ją  już- in s ty tu ty  prasoznawcze- 
o raz  w  k ra jach , gdzie p ro jek tom  tak ich  ogn isk  
w iedzy o p rasie  n ie  pozw alają  czekać długo n a  
urzeczyw istnienie. s£,-.

R ozm aitości
Upadek „Ziem i Lubelskiej". Z dn iem  2 s tyczn ia  

br. p rzesta ło  w ychodzić w L ub lin ie  p ism o „Z iem ia 
L ubelska" z pow odu tru d n o śc i finansow ych.

„Dar Narodowy" dla Józefa W eyssenhoia. K om i­
te t zrzeszeń lite r  ack-i-ch, p rzygo tow ujący  u roczyste 
uczczenie 40-lecia p ra c y  lite rack ie j Józefa W eyssen- 
hofa, pow ziął in ic ja ty w ę o fia ro w an ia  ju b ila to w i „da­
ru  narodow ego" i n a  o s ta tn im  posiedzeniu  uchw alił 
zap rosić  do k o m ite tu  honorow ego Ignacego P ad erew ­
skiego. K om ite t p rzypuszcza, że n a  u roczystą  aka- 
de-mję n a  cześć W eys-senhofa, k tó ra  odbędzie się w 
początkach  lu tego  przybędzie m is trz  P ad erew sk i, u- 
św ie tn ia jąc  sw ą obecnością tę uroczystość.

Z fundacji nagród Nobla. Od założenia słynnej 
fu n d ac ji N obla rozdzielono już przeszło 18 i pól mi- 
ljona koron  n a  n ag ro d y  lite rack ie , naukow e i pacy­
fistyczne. W śród  la u re a tó w  135 n ag ró d  N obla n a j­
w ięcej było F rancuzów , dalsze pierwsze- m ie jsca  za j­
m u ją  A nglicy, N iem cy, A m erykan ie  ze S tanów  Z jed­
noczonych i Szwedzi. P ien iężn a  w arto ść  n ag ró d  No­
b la  zm ien ia -się, ja k  w iadom o z każdym  rokiem . W 
roku  1923 k aż d a  p rzy z n an a  n ag ro d a  w ynosiła  114 000 
koron, n-atóm iast w r. 1931 — 173 000 koron.

W iadom ości z  firm
„M. Arct" Zakłady W ydawnicze, Sp. Akc. w  W ar­

szawie. Sąd O kręgow y w W arszaw ie  obwieszcza, że 
na  dzień  22 s ty czn ia  1932 ro k u  o godz. 11 ran o  w sali 
nr. 6, w yznaczone zostało rozpoznanie- p o d an ia  firm y  
„M. A rct" Z ak łady  W ydaw nicze Spółka A kcyjna, 
m ającej siedzibę p rzy  ul. Nowy Ś w iat nr. 35 w- W a r 
szaw ie, o udzielen ie tejże firm ie  odroczenia, w ypłat:
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K lasy b ran żo w e  
d la  branży pap iern iczej

Jak  się dow iadujem y, o tw iera  d y rek c ja  
M iejskiej Szkoły H andlow ej w  P o zn an iu  d la  
uczęszczających z m ocy u s taw y  do szkoły do­
k szta łcające j, k lasę b ranżow ą d la  pom ocników  
h an d lu  księgarsk iego  i  papierniczego. Ze w zglę­
d u  n a  doniosłe znaczenie w ykszta łcen ia facho­
w ego poleca się, by  za in teresow ani szefowie 
firm  w  w łasnym  in tere sie  zechcieli łaskaw ie 
zgłosić w sek re ia rjac ie  M iejskiej Szkoły H an ­
dlow ej w P o zn an iu  p rzy  u licy  Ś n iadeck ich  
sw oich pracow ników .

S to w arzyszen ie  Polskich Kupców  
Papierniczych w  Poznaniu
odbyto dn ia  11-go styczn ia  1932 ro k u  zebranie 
in fo rm acy jne  przy  bardzo  licznym  u dzia le  człon­
ków. Zebranie zagaił prezes S tow arzyszenia, 
p. W alen ty  Jarosz, w ita jąc  serdecznie przyby­
łych z W arszaw y prezesa Z w iązku  p. K ruszew ­
skiego, o raz  p rzedstaw icie la  firm y  Leszczyński 
p. dyr. B artk iew icza. P orządek  obrad p rzedsta­
w iony p rzez Z arząd  uzupełn iono  p u n k tem : 
S p raw a  psucia  cen kup ieck ich  n a  ry n k u  poznań­
skim . Do przew odnictw a zeb ran ia  poproszono 
prezesa Zw iązku p. K ruszew skiego, k tó ry  n a  
w stęp ie życzył w szystk im  zstow arzyszonym  
w  now ym  ro k u  1932 jak  najlepszego powodze­
n ia .

D yskusja  rozw inęła  się następn ie  na tem at 
p o w stan ia  sy n d y k a tu  papierniczego z dniem  
I-go styczn ia  1932. F a k t tein m oże przyczynić się 
•do u jed n o sta jn ien ia  cen n a  ry n k u  papiern iczym . 
Dalej om aw iano spraw ę zaprow adzen ia zno rm a­
lizow anych zeszytów szkolnych; wchodzi tu  
w rachubę  fo rm a t C/5. Ze w zględu jed n ak  n a  is t­
n iejące zapasy  dotychczasow ych zeszytów  w śród  
kupiectw a, dzięki s ta ran io m  kół in tereso w a­
nych odroczyło- na. razie- Min, W yznań  i Oświaty, 
te rm in  zaprow adzen ia nowego ty p u  zeszytów. 
Liczyć jed n ak  należy  -się z rych le jszem  lub  póź- 
niejszem  zaprow adzeniem  w  szkolnictw ie zeszy­
tów  znorm alizow anych. C iekaw ym  n a to m iast 
i izajgadkowym je s t fak t, iż  .są zapędy, u s iłu ­
jące narzucić i uprzedzić kupiectw o now ym  
paten tem  w ydaw niczym . M ianowicie pew na 
firm a  żydow ska pow ysyłała w  tych  dn iach  
p rospekty  z załączeniem  dwóch zeszytów oka­
zowych jako  „opatentow anych". W  prospekcie 
czytam y, iż „zeszyty w ykonane są  w  fo rm atach  
znorm alizow anych przez M inisterstw o Oświaty. 
Jes t to  typ  C/5. P rodukow ać jed n ak  będziem y 
zeszyty w edług  typu  A/5, rów nież znorm alizo­
w ane, poniew aż typy  tak ie  b ę d ą  zasadniczo 
zalecone do u ży tku  publicznego". W  d y sk u sji 
podnoszono pew ność przew idyw ań żydow skich, 
co Mlinistersit-wo O św iaty b ę d z i e  zalecało. Ze­
szyty te będą ilu strow ane w  p o rtre ty  królów  
i wodzów naro d u , m ające  być za lecane przez 
M inisterstw o zeszyty zdołano ju ż  o p a t  e n  to -  
w a ć, -i rep ro d u k cje  królów  polskich i wodzów

n aro d u  podlegać będą — ja k  m ówi okóln ik  — 
odpow iedzialności -sądowo - k ry m in a ln e j. Tym  
sposobem  zam ierza się kup iectw o  zaskoczyć no ­
wym  m onopolem  żydow skim , i jak b y  n a  iron ję  
losu, m onopolem  patrjotycznyim . K upiec tym aza- 
sem  .będzie zniew olonym  u trzym yw ać n a  sk ła ­
dzie n iem ożliw y zapas zeszytów  m onopolow ych, 
m ożliw ie z w szystk im i p o rtre tam i, aby  zadow o­
lić odbiorców . K upiectw o przy jm ie tego ro d za­
ju  „znorm alizow anie zeszytów" jako  szykanę za­
sady  i  celu w ogóla id e i norm alizacy jnej. To też 
jednom yśln ie  uchw aliło  zebranie odpow iedni 
p ro tes t wobec przygotow yw anego zam achu na 
kupiectw o papiernicze.

Jako  dalszy  p u n k t po rządku  obrad  om aw ia­
no kw estję  zagranicznych  a rty k u łó w  biurow ych 
i  p iśm ienniczych. P rzew idziany  je s t  przez riząd 
odpow iedni k o n ty n g en t n a  a r ty k u ły , n ie  w y ra ­
b iane w  k ra ju . U bieganie się przez poszczegól­
nych  kupców  o odpow iedni przydział nie je s t 
w sk azan y  już ze względu n a  duże koszta, pó 
drug ie  in teresow ane zw iązki kup ieck ie  są 
w kon takcie  z odpowie-dniemi w ład zam i rządo- 
wem i n ad  u s ta len iem  k o n tyngen tu . Z aleca się 
zatem  członkom  o zgłaszanie sw ego zapotrzebo­
w an ia  na. te a r ty k u ły  do Z arząd u  swej o rg an i­
zacji, k tó ra  w  dalszym  ciągu  za ła tw i spraw ę.

D łuższą debatę w yw ołała sp raw a  cen i r a ­
batów , p ra k ty k o w an a  przez k ilk a  firm  poznań­
skich w sto su n k u  do odbiorców -detalistów . Z a­
b iera li głos pp. S trug , dyr. B artk iew icz, poseł 
Thomas-, Czosnowski, K u liń sk i i Szym ański. 
W  rezu ltacie  d y sk u sji w niósł p. S tru g  w niosek, 
żąd ający  p o d p isan ia  d ek la rac ji przez w ym ie­
nione w  d y sk u sji firm y, iż o d tąd  zobow iązują 
się do p rzestrzegan ia  uchw ał S tow arzyszenia 
oraz cennika, a w y łam u jący  się członkow ie od 
tej zasady  podlegać m a ją  k arze  konw encjo­
nalnej.

Z w ielkiem  zain teresow aniem  w ysłuchało  
zebranie przedstaw ione korespondencje przez 
p. dyr. B artk iew icza, tyczące -się- dostaw  f-m y 
Leszczyński d la  poznańsk iego  h u rto w n ik a  p. Sz. 
Z powyższego przekonali się zebrani, iż p. Sz. 
naduży ł zau fan ia  dostaw y, z drugiej zaś- strony, 
ja k  w ykazała  jed n o m y śln a  u ch w ała  obecnych, 
dostarczał ta k  n ab y ty  to w ar po cenach n a ru sz a ­
jących  e tykę kupiecką. W y jaśn ien ia  p. dyr. 
B artk iew icza p rzy ję to  izehraniie z satysfakcją .

Po dodatkow em  sprecyzow aniu  s ta n u  rzeczy 
przez p. posła- Thomasa., zebranie uchw aliło  
jednogłośn ie żą d an ia  -złożenia -podpisów dekla- 
racy jn y ch  przez firm y  w rachubę w chodzące, iż 
bez zastrzeżeń poddają  się od tąd  przes-trzega- 
nioim zasad rzetelnego  kupca . W  przeciw nym  
razie  S tow arzyszenie zm uszone będzie zastoso­
wać konsekwencje-, ja k ie  u zn a  z-a -stosowne.

P rzy  podp isyw aniu  odnośnej d ek la rac ji je­
dynie p. Sz. w zb ran ia ł się poddać rygorow i o r­
g an izacy jnem u bez zastrzeżeń. W obec tego- ze­
b ran ie  um aiło  złożony podpi-s z -zastrzeżenia­
m i jak o  n ie is tn ie jący  i- po leciło  Z arządow i p o ­
stąp ić  wobec w spom nianej firm y  w m yśl po­
przedniej uchw ały  zebrania.
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Tem  sam em  sprawa,, o m aw ian a  już  poprzed­
n io  n a  szeregu  zeb ran iach  S tow arzyszenia P o l­
sk ich  Kupców P ap iern iczych  w P oznan iu , zna­
lazła, oisitatecizny swój epilog końcow y.

. N a zakończenie uzupełn iono  kom isję  dla 
sp raw  cennikow ych, w ybiera jąc  do niej pp. 
Pnńcizę o raz  p rzed staw ic ie la  f-m y Rosę p. R il- 
skiego.

Na tem  zebranie zakończono, a  obecni po­
dziękow ali p. prezesow i K ruszew skiem u za 
przew odnictw o zebran iu . q

R ozm aitości
R um uński m onopol na pocztówki z widokam i.

R u m u ń sk ie  m in is te rs tw o  ośw ia ty  w ypracow ało  p ro ­
je k t noweji u s taw y  w prow adzającej n a  te ry to rju m  
R u m u n ji z dn iem  1 k w ie tn ia  1932 r. pań s tw o w y  m o­
n opo l n a  pocztów ki z w idokam i. P ro je k t p rzy ję ty  
zos ta ł już  przez R adę m in is tró w  i po p rze jśc iu  przez 
k om isję  se jm ow ą oczekuje za tw ie rd zen ia  i p rzy jęcia  
przez izbę ustaw odaw czą, k tó ra  p ro jek t w p rzed ło ­
żeniu  rządoiwem niezaw odnie uchw ali. Dowńz pocz­
tów ek  arty sty czn y ch  i w idoków ek z zag ran icy  nie 
je s t w p raw d zie  w zbroniony  lecz w  m yśl p ro je k tu  ob­
łożony zosta ł ta k  W ysokiem cłem  że będzie zupełn ie 
uniem ożliw iony . Nie je s t jeszcze u sta lo n e m  czy d ru k  
tego- ro d z a ju  pocztów ek s ta n ie  się w yłącznym  p rzy ­
w ile jem  d ru k a rń  państw ow ych , lub pozostaw i się 
jieszcze p racę  tę  p ry w a tn y m  zak ładom  g raficznym  
za udzie len iem  spec ja lne j koncesji. W spom niane m i­
n is te rs tw o  o św ia ty  zasilan e  było do tychczas w pły­
w am i z ta k  zw anego s tem p la  państwowego*, k tó rem u  
pod legał zbyt w szelk ich  k siążek  naukow ych  i pod­
ręczników" szkolnych. W pływ y z tego ty tu łu  pod dzia­
ła n iem  pow szechnego k ryzysu  i słabnące j p ro d u k c ji 
o raz k o n su m cji w zak resie  podręczników  i książek 
naukow ych  zm ala ły  do tego stopn ia, że trz e b a  było 
szukać  now ych źródeł dochodu, k tó re  zapew nić m a 
m onopol w idoków ek  i pocztów ek arty stycznych . — 
S przedaż nowego to w aru  m onopolow ego dokonyw a-, 
•ny być m a za pośredn ic tw em  urzędów  pocztow ych, 
sk ład ó w  ty to n io w y ch  oraz tra f ik ó w  m onopolow ych 
ze szkodą d la  k u p iec tw a b ran ży  a rty k u łó w  pap ier- 
niiczo-piśm ienniczych.

Ciekawa ankieta dla kupców papierników. 
W  N iem czech przeprow adzono in te re su ją c ą  w  sw ym  
ro d za ju  ank ietę , ro zs trzy g a jącą  zagadn ien ie  p o k ry ­
w an ia  zapo trzebow ań  n a  a r ty k u ły  b iu row e bądźto 
w dom ach  tow arow ych , w spec ja lnych  sk ła d ac h  a r ty ­
k u łó w  p iśm ienn iczych  lub  też w  b az arac h  u je d n o li­
conych cen. N a rozesłanych  1000 fo rm u la rzy  a n k ie ­
tow ych  odpow iedzia ły  782 osoby w  tem : 298 kupców , 
265 w łaśc ic ie li p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych , 150 
rzem ieś ln ik ó w  i 69 p racow ników  kup ieck ich . Za do­
konyw an iem  zakupów  w dom ach tow arow ych  wzgi. 
b az a rac h  z jed n o litem i cenam i sp rzedaży  ośw iadczy­
ło się 22 proc. u z a sa d n ia ją c  swój p u n k t w idzen ia 
tw ierdzen iem , że w  ty ch  p rzedsięb io rs tw ach  nabyć 
m ogą to w a r tan ie j a poza tem  zgóry ograniczony

aso rty m en t doboru p rzy  w yraźnem  oznaczeniu ceny, 
dobrej obsłudze , bez p rzy m u su W sz e lk ie g o  i ja k ic h ­
kolw iek  zobow iązań  w  zac iąg an iu  oferty, zezw ala na 
k o rzystne  pokrycie zapotrzebow ań.. R eszta 78 proc. 
p rzy z n aw a ła  bezw zględnie p ierw szeństw o  sp ec ja l­
nym  sk ład o m  arty k u łó w  p iśm ienn iczych  i b iu ro ­
w ych g lo su jąc  za zan iech an iem  d o k o n y w an ia  z a k u ­
pów  w  dom ach  tow arow ych oraz bazarach , gdyż 
u trz y m u ją  _ one p rzew ażnie aso rty m en t tow arów  
m niej w artośc iow ych  i poza n iedosta tecznym  w ybo­
rem , b ra k  ,w p rzed sięb io rs tw ach  tych  obsługi facho­
wej, zdolnej w  w yp ad k ach  po trzeby  służyć odb io r­
com  ra d ą  i w skazów kam i. W yn ik  a n k ie ty  w  N iem ­
czech, gdzie zaprow adzony  i rozpow szechniony jest 
sy stem  dom ów  tow arow ych i bazarów  z jedno litem i 
cenam i sprzedaży, jest. d la  k u p iec tw a b ran ży  pap ier- 
m czo-piśm ienniczej stosunkow o pom yślny, choć 
w skazuje, że k o n k u re n c ja  ta  za b ie ra  kup iec tw u  fa, 
cliow em u branży  czw artą  część obrotów . — U nas 
w Polsce dom ów  tow arow ych  i bazarów  m am y  w p ra ­
wdzie m niej, ieciz w  m iejsce tychże d o tk liw ą  k o n k u ­
renc ję  s ta n o w ią  m nożące się k ioski, gazeciarnie., 
a  naw et sk ład y  k o lon ja lne , w  k tó ry ch  sp rzedaje  się 
tow ary  piśm iennicze.

W artość reklam y ogłoszeniow ej w  prasie. K ie­
ro w n ik  to w arzy stw a akcyjnego  „R orsil“ p rzesła ł wy­
daw cy „News C hronicie" n as tęp u jące j treśc i list, 
s tw ie rd za jący  doniosłe znaczenie i w arto ść  ogłoszeń 
w p ras ie : P isze on: „U fam  i w ierzę n iezbicie we w a r­
tość o g ła szan ia  się w p rasie . O lbrzym ie obroty n a ­
szych w yrobów  o p arte  są  n a  dobrze p rzem yślanej 
i u m ie ję tn ie  u ję te j akc ji rek la m y  ogłoszeniow ej, po­
p a rte j p rzystępnem i cenam i tow arów . S tałe u trz y ­
m yw anie dużych obrotów  osiągnąć m ożna jedyn ie  
tem i środkam i. D zienniki i czasop ism a um ożliw ia ją  
fab ry k an to w i osiągnięcie m iljonow ej liczby odb io r­
ców: po cenie, k tó ra  p rzy  rozliczen iu  kosztów  n a  
jednego k lien ta , je s t n iez ró w n an ie  n isk ą . Jeżeli cza 
sy i k o n ju n k tu ra  są  dobre, zapew nia  fab ry k an to w i 
og łaszan ie  się u zy sk an ie  m ożliw ie na jw iększych  ko­
rzyści W czasach  złych dopom aga o g ła szan ia  się 
w  p ras ie  do zw a lczan ia  uczucia, że cofam y się 
w stecz; ku p iec tw u  i  p rzem ysłow i zalecić m ogę jak - 
n a ju s iln ie j, lecz rek la m ę ogłoszeniow ą w p ras ie  u w a ­
żali jak o  n iezaw odny  środek  leczniczy p rzeciw  cofa­
n iu  się obro tów  a teim sam em  ren tow ności p rzedsię­
biorstw a". — T ak  pisze o w arto śc i rek la m y  ogłosze­
niowej w  p ra s ie  człowiek, k tó ry  przez szereg la t b a ­
da ł je j znaczenie i n ie  zw ykł był w ydaw ać pien iędzy  
na  p ro p ag an d ę  bezcelową.

W iadom ości z  f irm
Fabryka Celulozy i Papieru „Natronag“ Sp. Akc. 

w K aletach og łosiła  b ilan s  p er 31. 12. 1930 r„  w y k a­
zu jący  się w  ak ty w ach  22 230 689,28 zł, w pasyw ach  
zaś 21 935 986,29 zł.

„Częstochowska Fabryka Obić papierowych i Ska 
Sp. z ogr. odp.“. Sąd O kręgow y w  P io trkow ie udzielił 
firm ie  „C zęstochow ska F a b ry k a  Obić pap ierow ych  
i Ska, Spółka z ogr. odp.“ odroczenia w y p ła t do 10. 
III. bież. roku .
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